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CZASOPISMO
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Ogłoszenia oblicza się najtaniej. *
R K M K O YA I AD 9IS IS T R A C  1TA

W  K R A K O W I E  
ulica Grodzka Sr. 59. *

Jftą)
Rękopisów n ie  zw raca  się. | |

| Cena pojedynczego egzemplarza 2 0  centów. |-

Od wydawnictwa.

i §
liefim

lh  odbiorców o łaskawe 
pisma.

fata wynosi:  
w  m iejscu:

Rocznie z przesyłką do domu . . . .  2 złr.

Z  p rze syłk ą  i na p ro w in c yi:
R o c z n i e ............................................................ 2 złr.

P ieniądze najdogodniej przesyłać przekazem 
pocztowym wprost bez pośrednictwa, pod adre­
sem : „A d m in istracya G azety M łynarskiej", 
K ra k ó w .

W  W arszawie przyjmuje przedpłatę, która 
wynosi r o c z n i e  2 Rs., p. Fran ciszek Schm el- 

c e r, przy ulicy Twardej N r. 6-ty —  i księ­
garnia Gebethnera i Spółki.

Administracya „Gazety Młynarskiej44.
Upraszamy uprzejmie Szan. P. T. Abo­

nentów z Królestwa Polskiego, aby ze­
chcieli zaległe należytości za rok ubiegły 
jakoteź przedpłatę na rok 1888 łaska­
wie przesłać na ręce p. Franciszka Schmel- 
Cera, w Warszawie ul. Twarda Nr. 6.

Ociąganie się zimy z przybyciem, aby 
później z całą grozą dotknąć ludzi, 
dozwala im tego roku dłuższego czasu 
do zaopatrzenia się na zimę, gdy lody 
i śniegi utrudnią komunikaeyą a miej­
scami zupełnie zatamują. Ta okoli­
czność jest korzystną dla większej czę­
ści mniejszych gospodarzy wiejskich, 
którzy są w stanie, gdy ustała praca 
w polu, powoli wymłócić sobie zebrane I 
plony i wywieść je na targ a wreszcie 
i dla własnej potrzeby zaopatrzeć się 
w zapas mąki.

Wielkie młyny, świadome trudności 
swego położenia przy rozpoczęciu tego­
rocznej kompanii, sadzą się wedle sił 
na to, aby na przystępnem jeszcze dla 
nich polu zbytu za granicą częściowo 
przynajmniej odszkodować sobie zam­
knięte kraje, osiągnęły to też częściowo, 
tak że większa cześć tychże około No­
wego roku będą w stanie utrzymać ruch 
w pełnym biegu.

Niesprawiedliwość, leżąca w zniżeniu 
taryfy dla węgierskich młynów wobec 
młynów Cislitawii, daje się bardzo uczuc 
szczególnie młynom handlowym w Cze- I

chach i Moraw ii i doprowadziła w tych 
krajach do silnej agitacyi przeciw wę­
gierskiej mące. Na niektórych zgroma­
dzeniach, zwołanych w tym względzie, 
przyszło do tego, źe uchwalono rezolu- 
cye, iż się uważać będzie tego za nie­
godziwego, który kupi make węgierską. 
Walka o byt nigdy nie przebierała w środ­
kach do toczenia walki. Aby zaś ten, 
który u swego sąsiada nie chce kupo­
wać, ponieważ nieco dalej, może lepiej 
i taniej kupić może, był dlatego nie­
godziwym, to przecież jest zupełnie 
nowe pojęcie o godziwości.

Z powyższego okazuje s j ^ ź e  wię­
ksza część naszych młynów obecnie jest 
w tt-m położeniu, źe mogą utrzymać 
maszyny w biegu, źe zysk, gdzie taki 
się okaże, jest bardzo szczupły, nie po­
trzeba wspominać.

Gdy z końcem sierpnia b. r. upadła 
ugoda węgierskich młynów, odnosząca 
się do redukowania ruchu, zdaje się, 
źe i owa, odnosząca się do warunków 
kupna i odstawy, także już tylko na 
papierze istnieje. Okoliczność, źe wę­
gierski młyn prowincyonalny, nie uwa­
żający swego przystąpienia za prawo- 
momocne, nie trzymał się tej ugody, 
i nie mógł być także do tego zmuszony, 
zniweczył całą ugodę.

Głośny w dziennikach alarm z po­
wodu podwyższenia cła w Niemczech 
od zboża i mąki nie jest tak wielce 
szkodliwym dla naszego przemysłu mły­
narskiego jak się to zdaje, jakkolwiek 
ze względu na gospodarstwo rolne na­
sze jest niekorzystny. Wywóz wyrobów 
młynów naszych do Niemiec pod dzia­
łaniem ostatuicli ceł tak upadł, źe przy­
puścić nie można, aby ta ilość, jaką 
w ostatnich latach sprowadzono, i na­
dal nie miała tam odbytu, zwłaszcza 
źe to w każdym razie jest konieczną 
potrzebą specyalnego gatunku.

„N. Refor.“ pisze w tej sprawie:
«Po w yczerpującej rozprawie w pełnej Izbie 

nie m ożna się spodziew ać, iżby w tonie komi- 
syi odezw ały się jakieś noweoryginalne zdania, 
bądz to za proj< ktem  rządu bądz przeciw nie­
mu. W szystko, co reprezentanci narodu nie­
m ieckiego mieli w tej m ierze do w ypow ie­
dzenia, wypowiedziano już na posiedzeniach 
parlam entu  a spraw ozdania z ty ch  posiedzeń

da ją  nam  dok ładny  obraz poglądów , jak ie - 
m i się zw oknnicy i przeciw nicy ceł k ierują:

«C zytając  te  spraw ozdania ulega sic m i- 
mowoli w rażeniu , że podczas całej rozpraw y 
przygn ia ta ło  deputow anych  poczucie ciężkiego 
ekonom icznego przesilenia, jak ie  nad  cesar­
stw em  niem ieckiem  zawisło. C i, k tó rz y  p ra­
gną podw yższenia ce ł, p rzy taczają  jak o  naj­
silniejszy argum ent sm utne położenie rolników, 
produkujących  po  nad w łasną po trzebę ; prze­
ciwnicy ich nie przecząc tem u , m alują ja sk ra - 
wemi barw am i opłakaną dolę konsum entów . 
Obie s trony  zgadzają się na to , że ekonom i­
czny stan  kraju  coraz sm utniej się p rzed sta ­
w ia, a  spór toczył się właściwie o to , k tó ry  
z dwóch wielkich odłam ów  społeczeństw a na 
w iększe zasługuje uwzględnienie.

«Już sam e m otyw a p ro jek tu  rządow ego, 
rozw inięte w mowie m inistra L uciusa , o dsła ­
n iają przed nam i za trw ażający  upadek  w ła­
sności ziemskiej. Z zestaw ienia cyfr dow iadu­
jem y  się , że dochody  z roli zm niejszają się 
bez u stan k u , że czynsze dzierżaw ne m aleją , 
że cena ziemi sp a d a , podczas g d y  s ta ły  
w zrost objaw ia się ty lk o  w sumie długów  hi­
po teczn y ch , k tó re  w sam em  królestw ie pru- 
skiem  w zrosły w przeciągu ostatn iego roku 
o 134 milionów m arek. W  obec ta k  niepo­
m yślnego stanu używa rząd  niemiecki całego 
swego w pływ u, ażeby  sw ym  pro jek tom  za­
pewnić w parlam encie większość. N ie osłania­
ją c  p raw dy , przyznaje m inister, że głównym  
celem pro jek tu  je s t  podniesienie cen zboża, 
a przynajm niej przeszkodzenie dalszem u sic 
ch obniżaniu. W yznanie to  w yrażone także 
w drukow anych m otyw ach staw ia odrazu całą 
spraw ę na właściwym gruncie, a je s t  ono tern 
ccnniejszem, iz odbija bardzo  w yraźnie od 
m otyw ów  przedłożonych Izbie przy ostatn icm  
podniesieniu ceł w roku 1885. W ów czas b ro ­
niono jeszcze z ław y m inisteryalnej tw ierdze­
nia, że nie konsum ent krajow y lecz zagra­
niczny producen t musi ponosić koszta w yni­
kające z  oclenia zb o ża ; wówczas u trzy m y ­
wano, że cło nie podniesie ceny  zboża , lecz 
pow iększy krajow ą produkcyę, zachęci rolni­
ków  do ulepszeń w gospodarstw ie i do upra­
wiania mniej urodzajnych, odłogiem  leżących 
obszarów*. Dziś, gdy  położeuie się jeszcze p o ­
gorszyło, nie bawi się rząd  niemiecki w yszu­
kiwaniem tego rodzaju argum entów . O św iad­
cza on głośno, że rolnictw u grozi ruina i że 
ocalić można je  ty lko  przez podniesienie cen.

«Deputow ani, w ystępujący  w obronie ty ch  
w arstw  ludności, k tó ry m  diożyzna głów nie



2. GAZ E TA M Ł Y N A R S  KA. Nr. 12.

się daje. uczurwać, w ypowiedzieli oczyw iście 
w szystko, co na podstaw ie nauki i dośw iad - 
czenia m ożna było  przy toczyć. W yw ody  te  
pow tarzają  się zresztą p rzy  każdej podobnej 
rozpraw ie. Nowe na tom iast św iatło na kw e­
s ty  ę ceł zbożow ych rzuciła d yskusya  nad 
py tan iem , o ile podw yższenie ceł będzie ko- 
rzystnem  dla drobnej własności włościańskiej. 
Jak  zwykle, ta k  i ty m  razem  rozpraw a nie 
przekonała nikogo, ale d ostarczy ła  ona wiele 
cennych szczegółów, k tó re  zebrane razem  
dają wcale n iekorzystny  obraz dzisiejszego 
położenia włościan niem ieckich.

«Przeciwnicy ceł dow odzą, że rozdrobnie­
nie gruntów  włościańskich doszło ju ż  do tego 
stopnia, iż zaledwie drobna cząstka w łościan 
m oże sprzedaw ać zboże. N iek tórzy  m ów cy 
tw ierdzili na podstaw ie b ad ań  s ta ty sty czn y ch  
że trzy  czw arte części rolników niem ieckich 
nie odniesie żadnego poży tku  z cel. W . W . Ks. 
B adeńskim  stanowi ilość ty c h  d robnych , ska­
zanych  na dokupyw anie zboża, właścicieli 
97 prc. ogólnej liczby rolników. N aw et w T u ­
ryngii., gdzie grunta są większe, niewielu go­
sp o d arzy  obejdzie się bez kupnego zboża. 
N a podstaw ie ty c h  d a t tw ierdzi zatem  prze­
ciwne cłom  stronnictw o, że nowa ustaw a nie 
ty lko  nie zadowolni ogrom nej większości rol­
ników, lecz przeciwnie w yw oła w znacznej 
ich części silne oburzenie.*

Objaw, którego tu milczeniem po­
minąć nie możemy, jest ta okoliczność 
że i w Niemczech dochodzą do prze­
konania szkodliwości gry terminowej 
i niekorzystnem oddziaływaniu tejże na 
gospodarstwo wiejskie jakoteż pomniej­
sze młyny. Według wywodów „Berli- 
ner ReichsblatU w tamtejszych kołach, 
które w interesie gospodarstwa wiej­
skiego już dokonały najnieprawdopo­
dobniejszych rzeczy, zajmują się my­
ślą zupełnego zniesienia handlu termi­
nowego i giełdy owocowej. Wspomnia­
ny dziennik pisze:

Najwyższa władza, jaką rozporządza 
międzynarodowy handel giełdy nad pło­
dami ziemnymi i ich cenami, zwłaszcza 
od czasu, gdy różnica waluty i kosztów 
produkcyi jest tak znaczną, stała się 
nieznośną dla narodowej produkcyi. 
1 jesteśmy przekonani, że bezwzględna 
pomoc nie jest możliwą, jeżeli się nie 
zdecyduje pomocną rękę przyłożyć do 
korzenia t. j. do giełdy produktów rol­
nych, która dziś już układa ceny zbóż 
na rok przyszły i handluje takimi ilo­
ściami zboża, jakich wcale nie posiada 
z ofiarowaniem, których ceny jednakże 
może zmieniać a przyczem wie zarazem, 
że drugi wcale nie żąda rzeczywistej 
eostawy; gra się bowiem zbożem, pro- 
dukowanem przez wieśniaka w pocie 
czoła, jak gracz hazardowny swoimi 
kartami. Jestto widok prawdziwie tra­
gikomiczny, jeżeli się widzi, jak pro­
dukujące stany pracują, aby sproduko- 
wać towar, jak się następnie obwiniają, 
jakoby jeden drugiemu a wszyscy kon­
sumentowi za wiele przypisywali — 
podczas gdy międzynarodowe towarzy­
stwo gry o to wszystko wcale się nie 
troszczy, lecz wszystko, co się produ­
kuje, uważa tylko jako marki do gra­
nia dla swojej gry hazard o wn ej; za którą

mu zyski bezwiednie płacić muszą kłó­
cący się ze sobą producenci i konsu­
menci.

Umiano jednak owe otchłanie gry 
otoczyć pewną aureolą znaczenia go­
spodarskiego, podczas gdy codziennie 
sprawozdanie giełdowe wykazuje, z jak : 
małymi i zaiste nędznymi czynnikami 
tam się liczą, leżącymi zupełnie poza 
rzeczą samą. Jesteśmy silnie przekonani, 
że nasz uczciwy handel jakoteż nasza 
praca narodowa dopiero wtedy znowu 
cieszyć się będą swymi owocami i dojdą 
do spokojnych rezultatów, jeżeli się zam­
knie owe piekła gry i gdy się usunie 
powstałe przez to gonitwy i szczuwania 
zamięszania nieustannej chwiejności cen 
jakoteż bez podstawnej międzynarodo­
wej konkurencyi.

Do tego czasu wszystkie środki ce­
lem polepszenia położenia pracy będą 
kroplą wody na rozpalonym kamieniu, 
gdyż piekło gry wszystko pochłania. 
Niestety jednak znaczna ilość wielkich 
producentów jest tak zaślepionych, że 
się sami chetnie wygrzewają w jaskra­
wym blasku tegoż i tak długo sobie 
wmawiają, że mogą tam coś zyskać, 
aż przez niechybne bankructwo giełdy, 
objawiające się w regularnych odstępach 
czasu, oprzytomną, względnie są zmu­
szeni, zbierać szczątki swego mienia, 
aby gdzieindziej zastanawiać się nad 
swoją głupotą. “

0 r e f o r m i e  m łyn ó w .* )
przez

A N T O N IE G O  H A M M A  
konstruktora młynów w Budapeszcie.

W  każdym  kraju stanowi przem ysł m ły ­
narski jedne  z najw ażniejszych i najpoży­
teczniejszych gałęzi przem ysłu, ponieważ te ­
mu p rzy p ad a  zadanie przerobienia produktów  
zbożow ych i osiągnienia z tego  w iększych zy ­
sków, przez co się w pływ a użyźniająco na 
w szystkie stosunki przem ysłow e.

T en  p rzeto  ta k  cenny p rzem ysł obecnie 
nie znajduje się w d o b ry ch  stosunkach , skoro 
mu braku je  pola zbytu  w stosunku do zdol­
ności p rodukcyi.

W  ciągu la t ostatn ich  przem ysł m łynarski 
za granicą tak  się pow iększył i u lepszył, że 
ten  n iety lko pokryw a w łasne po trzeb y , ale 
także  m oże w ysyłać. A  od czasu gdy  już 
w szystkie państw a zaprow adziły  bardzo  w y­
sokie cła od m ąk i, są drogi zby tu  dla na­
szych m łynów  zupełnie zam knięte. W  k ra ­
jach  pozam orsk ich , dokąd  jeszcze m am y 
ek sp o rt, znajdujem y się wobec konkurenta, 
k tórem u nic innego nie b rak u je , a b y  nas zu­
pełnie z tam tąd  w yprzeć , jak  ty lko  nasze 
lepsze gatu n k i zboża.

N asze wielkie m łyny  w ybudow ano dla w y ­
w ozu, a skoro w zagranicy n iedostaje tego  
pola z b y tu , są  zmuszeni w kraju szukać z b y t 
i uciskają przez to  m łyny  prow incyonalne, 
z powodu czego nie m ogą się w ytw orzyć ró ­
żowe stosunki.

*) Umieszczamy niniejszem różne zdania facho­
wych przemysłowców, aby każdy mógł z nich we­
dle uznania praktyczno korzyści osiągnąć. [Przyp. 
Bed).

W  ubieg łym  roku usiłowano zawrzeć ugo­
dę celem  zredukow ania ruchu , co też p rz y ­
szło do sk u tku , ab y  zaprow adzić po części 
lepsze stosunki.

P rzy  postanow ieniu redukow ania ruchu je ­
dnak musi się zważać na to , że to  znaczy 
w cinać w swoje w łasne ciało, gdyż ja k  d łu ­
go trw a konw eneya, ta k  długo k ap ita ł za­
k ładow y nie je s t należycie oprocentow any, 
co się rów na stracie.

U  nas w A ustro -W ęgrzech  na zgrom adze­
niach przem ysłow ców  m łynarskich głównie się 
odnaw ia py tan ia  finansowe a przecież facho­
we p y tan ia  są również doniosłego znaczenia. 
Jeżeli się zatem  m a wprow adzić polepsTanie 
do tychczasow ych stosunków , to  musi się wiele 
zrobić ze stanow iska m łynarsko p rak tycznego , 
gdyż nasze m ły n y  są d la dzisiejszych s to ­
sunków  zanadto  skom plikow ane i d latego  
w ym agają  zb y t wielkich w ydatków  na u trzy ­
m anie ruchu , k tó re  już nie są p o k ry te . Już 
w zupełnie norm alnym  czasie nasze m łyny  
w ym agały  uproszczenia a dziś to  tem  ko­
nieczniejsze , gdyż się rozchodzi przedew szyst- 
kiem  o oszczędzanie.

U proszczenie w ew nętrznego urządzenia m ły ­
na i sposobu mielenia dzisiaj tem  łatwiej się 
da przeprow adzić i je s t w skazanem , ponie­
waż się dzisiaj nie w ym ięła tak  wielkiej ilości 
białej m ąki a raczej nie spotrzebuje. T akże 
w yrób  12 num erów  będzie m usiał b y ć  zre­
dukow any, ponieważ dziś już nr. 0 i 1 m ało 
m ają  o d b y tu , a więcej num erów  średnich
1 gatunki na chleb. O d czasu g d y  za granicą, 
m łyny  lepiej urządzono, w yrabiają  one od nr.
2 począw szy niżej zupełnie nowe i piękne ga­
tunki m ą k i, a chociaż rodzaj pozostaw ia nieco 
do życzen ia , to  idea narodow a tem u zaradza. 
W  Anglii już dziś m ieszają 40 do 50 procent 
m ąki am erykańskiej z naszą , tak  że o ty le 
mniej m ożem y wywozić. N asze m łyny  zatem  
w skutek tego  b ęd ą  wskazane głównie na 
zb y t w k raju  sam ym , gdzie nie m a pokupu na 
bardzo delikatne gatunki m ąk i, ponieważ 
u nas jeszcze istnieje m łynarstw o stronnicze, 
gdzie sobie k ażdy  włościanin każe sporządzić 
ze swego zboża potrzebne d la siebie białe 
i ciem ne gatunki m ąki.

Zanim przejdę  do urządzenia m łynów , n ad ­
mienię tu taj ty lko  jeszcze o p ro jekc ie , k tó ry  
ze stanow iska kupieckiego da się przeprow a­
dzić i k tó ry b y  b y ł korzystnym  ta k  dla n a ­
szych m łynów  jako też  dla naszego gospo­
darstw a  wiejskiego.

M am y zanad to  tani chleb i zb y t drogie 
m ięso , czem uby m ożna za rad z ić  w następu 
ja c y  sposób.

U goda w szystkich m łynów  do zredukow ania 
w yrobów  m ąki z 78 do 80 na 70. Przezto 
zredukow ałaby  się ogólna p rodukeya tego ro­
dzaju, że kraj zupełnie b y łb y  w stanie skon­
sum ow ać ilość dostarczanych  produktów  
w szystk ich  m łynów  a w o tręb ach  zaw arte 
10 procen t czarnej m ąki w y d a ły b y  lepszy 
gatunek  o trąb , chów b y d ła  podniósłby  się 
a m ięso m usiałoby stanieć.

W  każdym  razie m łyny  m uszą mieć tak ie  
dochody , a b y  p rzy  70 p rocentach  w yszły  
z korzyścią , co się też bardzo łatw o da usku­
tecznić.

Owe 10 p rocen t czarnej m ąki, k tó re  się 
jeszcze dziś wym ięła z o trąb , a k tó re  należą 
do 9 aż 83/ 4, co do rodzaju sw ego są ta k  
złe dla ludzi, że ty lko  są p rzyda tne  na p a ­
szę dla b y d ła .
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N astępnie zużyw a się p rzy  wym ielaniu o trąb  
w skutek  wielkiej oporności ty le  sił, że jeżeli 
się je  obliczy, ta k  ja k  m a te ry a ł, czas i p racę , 
nie m oże b y ć  znacznej różnicy, co szczegól­
nie w tak ich  czasach ja k  dziś m a m iejsce, 
gdzie dyferencya  m iędzy otrębam i a czar­
nym i m ąkam i je s t tak  nieznaczna

P y tan ie  redukcy i w ydatków  na  opędzenie 
ruchu zajm uje każdego przem ysłow ca m ły ­
narskiego, gdyż to  nie je s t rzeczą obo ję tną , 
czy  m łyn potrzebuje  40 do 50 kr. w ięcej 
lub mniej na  w ydatk i opędzania ruchu.

R eform a teraźniejszego urządzenia m łynów  
musi się zacząć od czyszczalni zboża, gdyż ta  
je s t skom plikow ana i potrzebuje wiele sił, po ­
nieważ zboże musi b y ć  często dowożone do 
czyszczenia. Nowe m aszyny do łupania w pro­
w adzą tu  uproszczenie, poniew aż te  czyszczą 
zupełnie zboże po jednorazow em  przejściu.

A sp ira to r, t ry e r ,  m aszyny do łuskania 
i szczotkowa, w szystko um ieszczone na dwóch 
podstaw ach dają czyszczalnią zboża z połow ą 
siły co p rzed tem  a p raca  jes t większą.

W  m łynach  musi się usunąć przynajm niej 
dw a sy stem y  śrutow ania, jako też  w szystkie 
sy s tem y  w ym ielania i śró t m uszą b y ć  czy­
szczone, ab y  podczas śrutow ania tw orzące 
się o trę b y  nie m ogły się zmniejszać i w ten 
sposób pogorszając p roduk ta , jeszcze przy  
czyszczeniu dopiero musi b y ć  w y czy szczo n a

Skom plikowane sortow anie grysików , ko-, 
nieczne ty lko  dla tego, ponieważ grysiki 
z pow odu swej nierównej ciężkości nie mogą 
b y ć  czyszczone, m oże b y ć  usunięte, skoro 
ty lko  możliwem je s t grysiki i dunsta  sp ro ­
w adzić więcej do jednej wielkości i ciężkości, 
a  na to je s t  środek.

N astępnie musi poruszanie się w szystkich 
produktów  do mielenia od m aszyn i do m a­
szyn odbyć się zupełnie sam odzielnie, ab y  
zaoszczędzić ludzi, worki i s tra ty , gdyż przy  
zawieszaniu i zdejm owaniu w orków  psuje się 
bardzo  wiele dobrego p roduktu , co w roku czy­
ni kapitał, jak  m ało to się naw et zdaw ać może.

P rzy  system ach  w ym ielania m ożna osiągnąć 
wielką oszczędność, jeżeli obok walców uży ­
w a się takich  m aszyn, k tó re  pochodzący  z te ­
go p ro d u k t m ielony, okazujący  się zupełnie 
szeroko ścieśniony, tak  rozkłada w części 
jego  składow e, źe zam iast 15 do 16 p ro cen t i 
m ąki, ja k  to  dziś m a m iejsce, zaw arte są 
w nim 50 do 60 p rocen t, przez co proces 
m ielenia znacznie się sk raca .

P rzy  wym ielaniu o trąb  zam iast kam ieni 
należy używ ać tak ich  m aszyn, k tóre  je  mniej 
nadpsuw ają, m ąkę lepiej w ydobyw ają, mniej 
s iły  i p ra c y  potrzebują .

Że do przeprow adzenia ty ch  p rac  po trzeba  
fachow ych wiadom ości i wielkie dośw iadczę- 1 
me, nie p o trzeba  mówić, gdyż ty lko  zupełna 
znajom ość procesu zm ielania m ogą tu  pom oc.

A ni tu  m iejsce po tem u, a b y  w szczegól­
ności podać opis dokładny  ty ch  p rac, ani b y  
to  prześw iadczjrć m ogło w ątp iących , gdyż są 
ludzie, k tó rzy  n igdy  nie widzieli innych m ły ­
nów, jak  swoje w łasne i d la tego uważają 
w szystko za niemożliwe, czego nie widzieli, 
lub czego pojąć nie m ogę.

Pozwalam  sobie przeto  poczynić następ u ­
ją c ą  uw agę: Ma papierze nic się udowodnić j  

me da, dla tego oświadczam  gotowość p rzed ­
sięwzięcia każdej poruczyć mi się m ającej 
i ekonstrukcyi za zadnem  lnuem w ynagiodze- 
mem , jak  ty lko  za w spólnym  udziałem  w osią­
gniętym  zysku.

W  ten  sposób m ożna każdego  przekonać 
o w szystkiem  wyżej powiedzianem , bez dal­
szej polemiki.

(Odpowiedzi na uwagi p. Hamma w Peszcie.)
I.

(Rnjert W in te r  nadmłynarz w  Kieinmunclien).
O d niejakiego czasu pojaw iły się w facho­

w ych  czasopism ach a rty k u ły , om aw iające re ­
form ę w ew nęrznego urządzenia m łynów , a k tó ­
ry ch  au to rem  je s t  pan  A ntoni H am m a.

PaniewTaż te  się ty czą  więcej m łynarsko 
p rak tycznej aniżeli techniczno - teo retycznej 
kw estyi, gdyż się rozchod/i o zm ianę postę ­
pow ania p rzy  m łynarstw ie, sądzę, że mi do ­
zwolone je s t  w tym  przedm iocie bliżej po ­
mówić, skoro ta  kw7esty a  poruszoną została.

Jeżeli pan H am m a utrzym uje, że nasze 
m łyny  d la obecnych  stosunków^ są zanadto  
skom plikow ane i dlatego w ym agają  wuelkich 
w ydatków , k tó re  się więcej nie pokryw ają, 
to  zdaje mi s ię , że tem u nie m ożna przyznać 
niesłuszności. G dybym  nie b y ł nadm łynarzem  
na stanow isku, b y łb y m  już dawno tosam o 
publicznie w ypow iedział i b y łb y m  gotów  p o ­
dobnie ja k  pan  H am m a, w p rak ty ce  dać do ­
wód, że nasze m łyny  m ogą ulec uproszcze­
niu. K ażdy fachowy’ z pow ołania, p row adzący  
m łynarstw o nie szablonowo wredług system u 
starego , uzna, że pow inniśm y się s tarać  osią­
gnąć nasz cel na krótszej drodze.

Jeżeli się k to  zastanaw ia nad  dotychczaso- 
wem postępow anem  p rzy  m ieleniu, dojdzie 
do przekonania, że do tychczas łożyliśm y głów­
nie swój nacisk na to , ab y  w yrabiać piękną, 
czy stą , b ia łą  m ąkę, do czegośm y też doszli.

Odnośnie do pojedynczych  m echanicznych 
urządzeń zostaliśm y już w tyle a przez A m e­
rykan  na p rzyk ład  już dawno uprzedzeni. 
B ądźm y ty lk o  taniem i, dopuśćm y inne n a ­
ro d y  także do znaczenia i nie uderzajm y się 
wT piersi, u trzym ując: «czego m y niem ożem y, 
tego  i k toś inny nie p o tra fi». Śm ieszność! 
N iem cy, A nglia, F ran cy a , A m eryka , kraje 
cywilizowane z oświeconym  personalem  ro ­
boczym , gdzie każdy  m łynarz je s t facho­
w ym  robotnikiem , w przeciw staw ieństw ie do 
nas, gdzie w wielkich m łynach  po większej 
części zajęci są najem nicy a nadm fynarz także 
je s t z zawodu w yprak tykow anym  szewcem 
lub ty m  podobny, k tó ry  swoje służbę spra- ' 
wuje w7edle przedłożonego szablonu, takie 
kraje nie m ają tego  dokonać, co m j ' po­
trafim y ? Jeżeli zagranicą n iedostaje czegoś 
z pow odu czego nie m ogą okazać tam  takiej I 
m ą k i, jak  m y, to z pewnością pow odem  tego 
nie je s t inteligeneya w świecie m łynarskim , • 
lecz nasze zboże.

Postępując w m łynie, przezem nie zarzą­
dzanym , już dawno w edle wskazów ek, pana  
H am m a, nie czekając w każdym  razie na 
spec}Talne w ty m  względzie uwagi, b ędąc  już 
daw-no na drodze reform y, sądzę, iż uzyskam  
uznanie szanow nych czytelników , jeżeli za ra ­
zem omówię także m aszyny, k tó ry ch  uży­
wam do pom ienionego celu.

Przy  śrotow aniu i czyszczeniu preparu je 
się p ro d u k t do zmielania a u ży ta  do tego 
siła je s t także w ystarczającą do uzyskania 
m ąki. G łów ny p ro ces , gdzie się w yrabia 
większą ilość m ak i, je s t p rzy  w ym ielaniu 
grysików  i dunstów, T a  o p eracy a  odbyw ała 
się do tychczas zapom ocą walców i kam ieni, i

a  mianowicie w ten  sposób , że grysiki zapo­
m ocą walców przerab iane na dunsta , gdyż 
tego  nie m ożna nazw ać mieleniem, g d y  p rzy  
ciśnieniu nie o trzym uje się w produkcie m ie­
lonym  ani 15 procen t m ąk i; dunsta  wym ie- 
lano na kam ieniach. O tręb y  musi się również 
do ty ch czas sporządzać na kam ieniach, gdyż 
walce nasiekane na ten  cel okazały  się nie­
prak tyczne, gdyż jeżeli się widzi, że ten  p ro ­
d u k t je s t m asą skupioną zapom ocą włókien 
roślinnych, to każdy  pojm ie, że to  może b y ć  
rozpuszczone zapom ocą tarcia  ty lk o  w ten  
sposób, że z tego pow staje utw ór m ączny. 
D la tego  też  da  się w ytłóm aczyć, że kam ień 
b y ł dotychczas je d y n ą  m aszy n ą , zapom ocą 
k tórej m ożna by ło  w zupełności przeprow a­
dzić proces mielenia. W szystko  co do tychczas 
pow iedziano przeciw’ tej zasadniczej p o d sta ­
wie z w ysokiej szkoły , je s t prużnem  m łóce­
niem słom y, co w p ra k ty c e  nie m a w artości.

U życie różniej’ szybkości p rzy  walcach 
z tw ardego żelaza lanego lub porcelany  po ­
kazuje nic innego, jak  ty lko  że się chce za­
dość uczynić wyżej wspomnianej zasadzie, 
co jednak  rów7nież nie d a  się zupełnie osią­
gnąć. Co należy sądzić o przenoszeniu kó ł 
zęb iastych  p rzy  różniącej szybkości walców 
w p iak ty ce , wie każdy , k tó ry  to  spróbow ał. 
Rzem ienie popędow e p rzy  wielkich różnicach, 
gdzie je s t jeszcze wielkie ciśnienie, nazyw a 
się ty le  co: «umyj mi futro, ale mi go me 
zw ilżaj!

Jedyną właściwrą drogą, jeżeli się w ym ięła 
walcam i, przyczem  m łyn  m a w ydaw ać wię­
kszą ilość, je s t że gładkie walce p racu ją  bez 
rzemieni lub przenoszenia kó ł zęb iastych , lecz 
ty lko  zapom ocą tarcia  i że p ro d u k t do m ie­
lenia sprow adza się na m aszynę, k tó ra  go 
roztw arza na m ąkę. K ażda ro b o ta  dla siebie 
sam a w ykonana zawsze lepsze w yd aje  rezul­
ta ty  aniżeli dwie ważne czynności na jednej 
i tejsam ej m aszynie się w ykonuje.

Zachodzi jednakże pytan ie , na jakiej d ro­
dze da  się ten cel osiągnąć? T o  py tan ie  so­
bie już nieraz zadałem  i przez p rak ty czn e  
dośw iadczenia doszedłem  do przekonania, że 
droga  rozdrabiania p roduk tu  do mielenia, 
je s t jed y n ie  właściwą. U znaw szy raz tę  drogę 
za w łaściwą usiłowałem  sporządzić m aszynę, 
posiada jącą  w szystkie własności, a b y  walce 
w ten  sposób skom pletow ać, iżby bez k a ­
mieni proces zm ielania szybciej i lepiej b y ł 
dokonany. Przez długoletnie dośw iadczenia 
i ulepszenia udało mi się skonstruow ać m a­
szynę, k tó ra  jednoczy  w sobie w szystkie w y­
żej pomiemone własności. T a  m aszyna z g ład ­
kimi walcami w ten sposób wchodzi w p o ­
łączenie, że zanim p ro d u k t do m ielenia do ­
stanie się na cylindry , sprow adzony zostaje 
na m aszynę a ta  dopiero rozk łada  części 
m ączne w ugniatanym  produkcie do m ie­
lenia.

Czyścić m ożna w każdym  razie dopiero 
w ttd y , jeżeli w produkcie do mielenia d osta ­
jącym  się na cylindry, zaw arta  je s t także 
m ąka, gdyż inaczej całe zmielanie nie m a 
żadnego celu. Ł atw o je s t do zrozum ienia, że 
proces mielenia da się skrócić, jeżeli w p ro ­
dukcie do mielenia p rzy  grysikach, g rubym  
dunście, delika tny  dunst 30, 40 do 50 p ro­
cent m ąki zaw arte je s t w stosunku do 10 lub 
15 procent p rzy  w alcach bez takiej m aszyny 
rozkładow ej.

Co się ty czy  barw y m ąki je s t ona ta  sam a 
a w gatunku w cale nie ustępuje. O tręb y  spo-
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rządza się zapom ocą tej m aszyny, za jednym  
razem .

Jeżeli się sposób m ielenia tą  m aszyną zu­
pełnie sam odzielnie p rzep ro w ad za , to  się 
znacznie redukują koszta w ydatków  p rodukcy i, 
gdyż proces mielenia je s t znacznie skrócony.

Jak  wielce się wysilano osiągnąć znaczniej­
sze w yzyskanie m ąki już z tego  widzieć m o- ( 
żna, że dośrodkow em u odsiewaczowi nadano i 
większą chyżość, co się jednak  w p rak ty ce  
nie uzasadniło, gdyż przy  tern niezm ierne 
zużytkow anie napięcia nastąpiło , z pow odu 
czego tenże odrzucono, ja k  wiele innych 
rzeczy.

II.
Mato ar. 8 3a  czy o trp y  pszenne?

Licząc na uprzejm ość Szan. R ed ak cy i po­
zwalam sobie nieco bliżej objaśnić rzecz p o ­
ruszoną w pow yższym  a rty k u le , tyczącym  
się redukow ania w ydobyw ania z 78 na 70 
p rocen t.

Ile kosztują o tręb y  pszenne? Ż eby b y ły  
ja k  najlepsze, to  około 5 kr. za klg. Ile ko­
sztu je m ąka nr. 83/ 4? 8 kr., a zatem  różnica 
je s t na korzyść m ąki nr. 83/4 o 3 kr.

Przyjąw szy, że z 100 qu. o trzym ujem y 5 
procent m ąki nr. 83/4, azatem  5 qu. A b y  
zem leć o trę b y  i dunsta, z k tó ry ch  otrzym uje 
się nr. 8 %  m ąki z 100 qu., po trzebujem y 
czasu: D la grubszych na 1 kam ień 2 godzi­
ny , do lepszych o trąb  na 1 kam ień 2 go­
dziny, dla dunstów na 1 kam ień 1 %  do 2 
godzin (o tręby  łupliw e nie m ogą tu być  wli­
czone), razem  około 6 godzin czasu ro b o ­
czego. 1 godzina na 1 kam ień kosztuje 80 kr. 
p rze to  6 godzin na 1 kam ień kosztuje 4*80 złr.

M am y zaś w iększy zysk przy  okazaniu 
m ąki nr. 83/ 4 w kwocie 15 z łr.; po o d trące ­
niu 4.80 złr. pozostaje więc różnica dodatnia 
w kwocie 10*20 złr. P rzy 1000 qu. pozostaje 
już różnica w kwocie 102 złr.

T ego  rodzaju wym ielenie zapew ne każdy  
m łynarz  będzie m usiał mieć dobrze na oku, } 
następnie trzeb a  jeszcze wziąć w rachubę, 
że podczas gdy  w ym ielam y m ąkę nr. 8 3/ 4 
otrz)>mujemy 2 do 2 V2 procentu  m iękich dun­
stów', k tó re  się zmielą na nr. 9 lub na m ąkę 
na paszę, poczem  również lepszą w artość 
dają aniżeli o tręb y . Za lepsze o tręb y  m oże­
m y  osiągnąć 2u do 25 kr. więcej, za m ake 
na paszę 1 złr. do 1*25 złr więcej za centnar 
m etryczny . D la każdej fabryki m ąki m ąka 
nr. 83/ 4 jes t właśnie produk tem , k tó ry  się 
znacznie lepiej płaci, aniżeli odpadki ta k  że I 
się i użycie czasu zawsze pokryw a.

Jeżeli już nie m arzę koniecznie o m ące nr. 9, j 
to  przecież muszę powiedzieć, że m ąka nr. 8 %  
jeszcze je s t dobrym  produktem , k tó ry  jest 
bardzo  poszukiw anym , skoro ty lko  zapas k a r­
tofli się zmniejsza. N astępnie nie szukam y 
przecież ty le  a ty le  procentu  nr. 8 3/ 4 w o trę ­
bach , ale o trzym ujem y inną drogą najmniej 
1 do 1*25 procentu , a naw et 1*50 procent.

O tak  zw anym  «lisie o trębiauym » jak  to  
by ło  za czasów m łynarstwra kam iennego, nie 
m ożna już dziś wcale mówić. Dziś musi się 
z n a c z n ą  c z ę ś ć  o t r ą b  n a t y c h m i a s t  o d ­
ł ą c z y ć  o d  z i a r n k a  p s z e n i c y ,  zanim to  
przychodzi do rozkładu.

N a zakończenie pozwolę sobie jeszcze jedne 
uw agę zrobić.

Co za skoki rob ią  zapatryw ania w życiu! 
Jest zaledwie 12 do 15 lat, w tedy  kilku 
uczonych Niem ców, zajm ujących się s tu d y a-

mi gospodarczym i, czyniło nam  m łynarzom  
zarzut, że zboże za m ało zużytkujem y, że 
m oglibyśm y zam iast 73 do 74, 80 do 82 p ro ­
centów m ąki w yciągnąć z niego, gdyż ty le  | 
dobrej m ąki znajduje się w zbożu! W ted y  
się nazyw ało, że b y d łu  dajem y za wiele do- i 
b rego  p roduk tu  z uszczerbkiem  dla ludzi 

d la tego  chleb je s t drogi! O tóż w ciągu 
kilku la t rzeczyw iście postąpiliśm y o kilka 
p rocen t, w ted y  znowui się pojaw iają p ro jek ta  
opozycyjne i m ówią «w yzyskiw anie je s t  za 
wielkie, d latego  chleb je s t za tani».

P rzyczyną taniej m ąki i ceny chleba je s t 
naprzód  obfity  plon zboża, następnie uciążli­
w y wywóz i zmniejszona upraw a buraków , 
z powodu czego upraw ia się więcej ży ta  
i kartofli.

Jer\y  Bdrtsch
nadmłynarz.

n i .

Do Pana H amin a reformatora młynów,
w Budapeszcie.

M ówią: «K to szuka, ten znajdzie», i zna- i 
lazłeś Pan, że ca ły  w ykształcony  dziś św iat 
m łynarski aż do obecnej chwili jes t na fał­
szywej drodze. S łuchajcie i dziwujcie się!

1 Pan znalazłeś znowu «reformę», k tó ra  w edług 
Pańskiego m niem ania zapow iada wielkie —  
zbawienie d la ran  obecnego m łynarstw a! 
Jak  w iadom o, życie je s t  krótk ie, śm ierć je s t 
długa, trw a wiecznie. A  więc raźno w ypo­
wiedzieć należy praw dę o reform ie dla nas 
śm iertelników ! G dyż im wcześniej dojdziem y 
do celu, tern lepiej dla P ana i dla całego 
przyszłego poko len ia , k tó rzy  się jako  m ły ­
narze b ęd ą  chcieli «zreformować».

Jeżeli Pan jed n ak  chcesz uzyskać w iarę 
n a sz ą , że się chce Panu uszczerbek zrobić 
na Pańskiej korzyści, om aw iając publicznie 
Pańską « n o w ą  r e f o r m ę », to szukaj Pan 
ponownie a z pewnością Pan znajdziesz za ­
k ła d , k tó ry  przyjm ie pańską reform ę. Załóż 
Pan tam  m łyn  zreform ow any i kurs dla m ły­
narzy jako też  nadm łynarzy , chroń Pan Swoje I 
sztukę p a ten tam i, ale um iejętność nie p o ­
winna n igdy  spoczyw ać, a Pan możesz się 
z góry  zapewnić, że każdy m łynarz k tórem u I 
na sercu leży  w yuczona w pyle sztuka, po ­
spieszy do Pana, ab y  się w yuczyć reform y 
H am m a dość wcześnie i p rzy  p rak tycznej 
robocie, gdyż czas to  pieniądz, a oszczędna 
praca , dochod, obydw a razem  zaś połączone 
najsilniejszą dźwignią świata.

Zanim Pan jednak  przystąp isz  do Swojej 
reform y, na jedno Panu zwrócę uwagę — szu­
kaj Pan przedew szystkiem  maszyny*, k tó ra  
we właściwem  tego  słow a znaczeniu «zaostrza» 
ta k  aby  końce i w łókna rowków ziarnek zu­
pełnie oczyściła i w ykiełkow ała. G dyż na 
ten n iedostatek  mimo wszelkiego postępu  cho- ! 
ruje do tychczas całe m łynarstw o.

Jeżeli zaś P an  tego  do tychczas nie w yna­
lazłeś, w takim  razie Pańska nowa «Reforma» 
je s t ty lko  ilu zy ą , próżne n ic , bo czy, czyszcze­
nie p racu je  na jednej podstaw ie czy na dw óch, 
je s t rzeczą zupełnie obojętną. Jeżeli Pan chcesz 
wielki m łyn zreform ować w ty m  kierunku, 
ab y  ten  p racow ał bez worków dla  odrobiny 
zapruszenia, ta  m yśl n igdy się nie da  dowieść 
d la  wielkiego zakładu m łyńskiego i nigdy 
nie m a przyszłości. M ogłoby się to co najw y­
żej dać użyć w państw ow ym  m łynie żytnim .

G dyż jeżeli już nie jako  (‘techniczny kie­
row nik >», to przecież ja k o  «n adm łynarz» po ­

winieneś Pan wiedzieć, że całe zajęcie m ły ­
narza od początku do końca nazyw a się 
«sortow aniem » a nadm łynarz, choćby  naw et 
nie «techniczny kierow nik» (na ten ty tu ł cho­
ruje już wielu nadm łynarzy , ab y  ty lk o  b y ć  
technicznym ), azatem  nadm łynarz  bez so rto ­
w ania je s t lichym  m łynarzem ! Jeżeli zaś Pan 
nam  chcesz zreform ow ać sam odzielne p y tlo ­
wanie, k tó re b y  pracow ało  sam ym i sk rzy ­
neczkam i i przegrodzeniam i, to sobie już dziś 
k ażd y  m łynarz w yobrazić m oże to  ((zre­
form owane >> sortow anie, i z praw dziw em  
zajęciem  k ażdy  m łynarz  p a trzy  na koniec. 
D la tego  spodziew am y się , gdyż do nadziei 
k ażdy  je s t upraw niony, że nam  Pan pokażesz 
drogę do szczęśliwości w m łynarstw ie. D la 
tego pow tórnie mówię : um iejętność nie po- 

. winna spoczyw ać i naprzód  z reform ą now­
szych czasów.

Przyjm  Pan p rzeto  z góry  podziękowanie 
za Pańskie tru d y  od m łynarza, k tórem u k le ­
kotanie starego  m łyna z jej szanowną sk rzyn ­
ką do pytlow ania by ło  jeszcze ko łysanką.

Z szacunkiem  
Schneckenberger. 

Lwów 19 listopada 1887.

P o d w yżk a  cła W Rosyi. P rzy to czy m y  tu  
weług Gaz. H and l. , w ykaz n iek tó rych  p rzed ­
miotów, od k tó ry ch  cło przyw ozow e m a być 
podw yższone, wraz z cyfram i, oznaczającem i 
projektow aną podw yżkę. Ogrodow izny wszel­
kiego rodzaju (prócz ziemniaków) w stanie 
świeżym i suszonym  pud  15 kop .: Kam ienie 
d ro g ie , sztuczne bez opraw y, praw dziw e p erły , 
g ran a ty  i korale nie w w yrobach  funt 24 r s . : 
R ośliny żywe i suszone wszelkich gatunków , 
w tern siano , słom a i wszelkie rośliny uży­
w ane w m ed y cy n ie , jeszcze niew iadom a p o d ­
w yżka. M achiny rolnicze i narzędzia pud  70 
kop. K rochm al jeszcze niew iadom a p ro jek to ­
w ana podw yżka. Śledzie i wszelkie inne su­
szone i wędzone ry b y  pud  25 kop. Przędza 
baw ełniana, niższe num ery, nici do szycia  
i robienia pończoch , po 7 rs. pud. W y ro b y  
stolarskie i tokarskie pud 70 kop. P łó tno ża­
glow e, drelich , tkaniny kobiercow e z lnu, 
konop i, ju ty  i t. p. konopne i lniane grube 
tkaniny, zmieszane i niezm ięszane z baw ełną 
funt 60 kop. Jedw abne i półjedw abne tk a ­
niny, chustk i, w stążk i, p asm an terya  i tow ary  
pończosznicze 25 do 4 0 % . W ełniane m aterye , 
chustki, dery , kobierce z w ełny lub półw eł- 

1 niane, oraz pasm an terye  wełniane i połw eł­
niane i takież tow ary  pończosznicze 25 do 
40 prc. D rukow ane i farbow ane tkaniny b a ­
wełniane 25 do 40 prc. K oronki: wełniane, 
lniane, konopne i baw ełniane ro b o ty  ręcznej 
funt 7 rs .; ro b o ty  m aszynow ej funt 3 rs .; 
jedw abne wszelkie funt 70 rs; Sieczka szklan- 
na i paciorki szklanne i m etalow e 25 prc. 
wartości. D robne p rzedm io ty  galan tery jne 
i toaletow e do e taża rek , ozdób stołow ych 
i ściennych (o 5 kop. na funcie). Zabaw ki 
dziecinne funt kop. 55. T ow ar zegarm istrzow ­
ski podw yżka niewiadom a.

Refakcyo od prze w o zu mąki w ęgierskiej, 
przyznane świeżo przez d y rek cy ę  generalną 
skarbow ych kolei węgierskich i przez zarząd 
t. z w. kolei państw ow ej, s ta ły  się pow odem
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in terpelacy i w austryackiej Izbie poselskiej. 
Chodzi tu  bowiem  o to, że przyznanie szczegól­
n y ch  ulg transpo rtow ych  d la  m łynów  w ęgier­
sk ich  staw ia m łyny  austryack ie  w sy tuacy i, 
w k tórej niepodobną s ta je  się konkurencya, 
jeżeli zarządy  kolejowe w A u stry i nie zezwolą 
n a  przyznanie ulg podobnych . Spraw ą tą  za­
ję ła  się Izba handlow o-przem ysłow a w P ra ­
dze i w ybrała  specyalną  kom isyę d la  zba­
dan ia  skutków , ( jak ie  m ogą w yniknąć dla ■ 
m łynarstw a czeskiego z ty ch  ulg w ęgierskich I 
N ad  tą  spraw ą zastanaw iają się także in te­
resow ane koła w W iedniu.

U  nas nie w iadomo, czy się k to  tą  spraw ą 
in teresuje, chociaż aż n azb y t dobrze w iado­
m o, że nasze m łynarstw o przez b łędną p o ­
litykę  taryfow ą kolei K arola L udw ika wiele 
ucierpiało, chociaż to nie wyszło bynajm niej 
na  trw a ły  p o ży tek  kolei, bo m łynarstw o nie 
m ogło się rozw inąć, a tern sam em  brak ło  
wew nętrznego krajow ego ruchu, k tó ry b y  m ógł 
b y ł wyjść na korzyść kolei. Z G alicyi wiele 
zboża szło do tąd  do Czech, p rzeto  refakcye 
na kolejach w ęgierskich w relacyi do Czech 
nie om ieszkają wywrzeć swego wpływ u i na 
nasze krajow e stosunki.

Sól dla inw e ntarza  i na nawóz. W  nr. 229 
donosiliśm y, iż m inisterstw o skarbu  dla za­
pobieżenia uszczerbkom  w monopolu solnym  
poleciło zam iast dotychczasow ego gatunku 
soli dla inw entarza i na nawóz, k tó ry  z p o ­
wodu m niem anej wysokiej zaw artości soli ku­
chennej, używ any byw ał często do pokarm ow  
d la  ludzi, p rzygo tow ać inny gatunek ty lko  
20 prc., soli zaw ierający. Rolnicy wielu oko­
lic słusznie nie chcą obecnie nabywrać po ­
dobnego gatunku soli, a Deutscher L andw irih  
w jednym  z artykułów  p rzestrzega swoich 
czytelników  przed sprow adzaniem  podobnej 
soli na nawóz, czyniąc następującą, bardzo 
uzasadnioną uw ag ę: W  100 kilogr. soli na 
u ży tek  rolnictw a znajdow ać się będzie ty lko  
20 kg. soli, m ającej w artość nawozową lub 
k a rm n ą ; reszta  zap łaconych  80 kg. będzie 
ty lko  mieszaniną najrozm aitszych ingredyencyi 
n iety lko  bez w artości d la  rolnictw a, ale po 
części dlań szkodliw ych, jako  nie rozpuszczal­
nych. N owy ten  gatunek  sprow adzaliśm y 
ch y b a , ab y  zapłacić koszta jej sp reparow a­
nia i o p ła tę  kolejową za tran sp o rt piasku, 
m iału z cegieł, itp. śm iecia».

W yją tk o w e  t a r y f y  dla przew ozu nieroga­
cizny we W ęgrzech zaczną obowiązywać od 
15 grudnia ze w szystkich stacyj kolei w ęgier­
skich i kilku austryack ich  na niektóre ta r ­
gowice w A ustry i Niższej. Jest-to  tak ie  sa- [ 
m e postępow anie jak  z wywozem mąki wę­
gierskiej do Morawii i Czech. N a ty c h  ulgach 
transportow ych  zyskują handlarze i dodów cy 
w ęgierscy w konkurencyi z galicyjskim i i bu ­
kowińskimi.

Brak dozoru w e te ryn a rs k ie yo  na targach 
bydła W Galicyi. Miejscowości upoważniony 
do odbyw ania targów  byd lęcych  by ło  w roku 
1885 ogołem  324. N a wszystkie ta rg i p rzy ­
prow adzono w ty m że  roku koni 369.347 sztuk, 
byd ła  1,197.795 sztuk, owiec 182.955 sztuk, 
świń 1,296.885.

N astępu jące  d a ty  s ta ty sty czn e  w ykażą do­
sadnie rozm iar zaw lekania chorób zaraźliw ych 
przez zw ierzęta, zakupione na targach . I ta k  
w roku 1885;

a) Zarazę p łucną  zawleczono do pow iatów  
lim anowskiego i now osądeckiego przez zakupno 
b y d ła  na ja rm ark ach  tam te jszy ch  powiatów,

w skutek czego w dw óch zapow ietrzonych 
m iejscow ościach w ybito  chorych na tę  zarazę 
32 sztuk b y d ła , p rzy  ogólnym  stanie b y d ła  
w zapow ietrzonych zagrodach 48 sztuk za­
tem  w ybito  6 6 % ;

b) zaraza pyskow a i racicow a u świń za­
w leczoną została ta k  do k ra ju , jako też  do 
sąsiednich krajów  koronnych  z targow icy 
b ia lsk ie j:

c) p a rch y  u koni, k tó re  nader groźnie rok  j  

rocznie szerzą się w k ra ju , przew ażnie za­
wlekane są  przez zakupno chorych koni na 1 
targow icach. I ta k  zarazę tę  spraw dzono 
w kraju  w 50 pow iatach, w k tó ry ch  na 521 
zagród w 243 m iejscowościach na ogólny 
stan  koni w zagrodach  zapow ietrzonych 3.816 
zachorow ało 1179 czyli 30 prc., z tego  w y ­
zdrowiało 1011 czyli 85 prc. pad ło  29 sztuk : 
czyli 2 prc., zabito  chorych  jako  nieuleczal- ' 
nych  139 sztuk czyli 12 prc., ta k  że ta  ogólna | 
s tra ta  w ynosiła 168 sztuk koni czyli 4 prc. j 

N a każde 1000 koni ogólnego stanu ty ch  
zw ierząt w G alicyi w ypada chorych 0*55 pro j 
mille.

W  spraw dzonych w y p ad k ach  tej zarazy 
w 260 stw ierdzono, iż takow a pow stała  przez 
zakupno koni na targach  krajow ych, a nadto  
w 108 w ypadkach  przy trzym ane na targach  | 
chore na tę  zarazę konie.

d)  N osacizna u koni również groźnie szerzy i  

się w k ra ju , do czego b ra k  fachowego n ad ­
zoru nad targow icam i przeważnie się p rzy­
czynia. N a 82 zagród  zapow ietrzonych w 62 
m iejscowościach 33 pow iatów , stw ierdzono, 
iż zaraza ta  w 25 w ypadkach  pow stała przez j 

zakupno koni chorych  lub podejrzanych  na i 
targow icach krajow ych. N a ogólną liczbę I 
koni w zapow ietrzonych wyżej w ym ienionych , 
zagrodach 1549 sztuk, zachorow ało 230 czyli I 
14*5 prc. k tó re  też  zabito, nad to  zabito  po ­
dejrzanych  o tę  zarazę 22 koni czyli 1*4 p rc . | 
ta k  że ogólna s tra ta  wynosiła 252 koni czyli 
16 prc. N a 1000 koni ogólnego stanu w G a­
licyi w y p ad a  0*36 pro  mille.

Okólnik do szanow nych W yd zia łó w  T o w a ­
r z y s t w  roln iczych  okręgow ych. K om itet c. k. 1 
T ow arzystw a rolniczego krakow skiego o trzy - ! 
m ał od pierwszej firm y, m ającej zam iar za- 
ożenia w W iedniu na wielką skalę handlu ! 
wszelkiemi produkow anem i w gospodarstw ie 
w ik tuałam i, z ap y tan ie , czy i o ile da łoby  
się zawiązać w Galicyi stosunki celem  w y­
wozu dobrych  gatunków  wołowiny do W iednia

W  przekonan iu , że przez ułatwienie poro­
zumienia się i zawiązania sta łego  stosunku 
z firm ą rzeczoną, bądź po jedynczym  hodow ­
com , bądź też grupom  hodowców ku tem u 
celowi stow arzyszonym , pow iodłoby się usu- 1 
nać zgubne pośrednictw o, a nastręczając ho­
dow cy w yższy zarobek , ożyw iłoby się obró t 
b y d łe m , k tó rego  ceny podnieśćby  się skutkiem  
tego  m usiały , K om itet up rasza , a b y  szano­
w ny W ydzia ł zechciał wiadom ość te  rozpo­
w szechnić w okręgu swoim i zachęcić hodow - I 
ców b y d ła  do zgłaszania się z zam iarem  prze­
prow adzenia, czy to  indyw idualnie, czyli też 
w grupach rokow ań z firm ą zgłaszającą się j  
a ew entualnie i p rób  regularnej dostaw y  do 
W iednia.

Po otrzym aniu ja k  m ożna najrychlejszej 
odpow iedzi, nie om ieszka kom itet gorliwie po- , 
średniczyć m iędzy producentam i krajow ym i 

: a zgłaszającym  się konsum entem .
St. Homolacz H . Lew icki

W ice-prezes. Sekretarz.

Dopłata-ażjo. A u stry ack i m inister skarbu  
w porozumieniu z m inisterstw em  węgierskiem  
postanow ił, że w przyszłym  m iesiącu d o p ła ta  
ażjowa m a wynosić 2 4 l/20/o Przy  o p ł a t a c h  

] c ł o w y c h ,  jeżeli zam iast zło ta będzie użytem  
srebro .

W spra w io dostaw  dla arm ii w ydał m ini­
s te r w ojny z pow odu o d k ry ty ch  niedaw no 
tem u w Seraje wie oszustw liw erunkow ych nowe 
przepisy, z k tó ry ch  najgłówniejsze u s tę p y  
op iew ają : «W  każdej kom endzie m uszą leżeć 
p róbk i dostarczyć  się m ających  artyku łów , 
kom endanci stacy jn i są osobiście odpow ie­
dzialni za b rak i, jeżeli nie uwiadom ią jeszcze 
wczas kom endy przełożonej; praw  i obo ­
wiązków, bez pisem nego pozw olenia, nie wolno 
przenosić liw erantom  na osoby trzecie. W  ra ­
zie niedopełnienia tego  w arunku każda w ła­
dza wojskowa m oże n atychm iast zerw ać kon­
tra k t , bez poprzedniego upomnienia. W izy- 
ta cy e  ze strony  nadzoru jących  organów m ają 
się odbyw ać jak  najczęściej a zawsze niespo­
dziewanie)).

O głoszeniem  ty ch  przepisów złożyła w ładza 
wojskowa sam a dow ó d , że dostaw y przez 
wielkich przedsiębiorców  nie są rze te lne , a 
w ielcy dostaw cy nie zawsze zasługują na za­
ufanie. Mimo to nie zanosi się na radyka lną  
zm ianę w dotychczasow ym  try b ie  dostaw , 
bo wszelkie przyrzeczenia m inistra wojny, 
udzielone d e leg acy o m , odnoszą się w yłącznie 
do obietnicy m yślenia o zm ianie, ale nie do 
w ykonania.

Dla galicyjskich handlarzy zbożem. Ponie­
waż jed n a  z przedlitaw skich Izb handlow ych — 
wniosła do gen. inspekcyi kolei austryack ich  
zażalenie, że zboże ładow ane na n iek tó rych  
s tacy ach  p ry w atn y ch  kolei w G alicyi, po 
p rzybyciu  na m iejsce swego przeznaczenia 
po za granicam i tego  k ra ju , w ykazuje mniej 
wagi —  nieraz naw et zdarza się ub y tek  2 p rc t. 
całej wagi —  niżeli b y ć  winno, p rzeto  gen. 
n spekcya  bacząc na okoliczność, że pow o­
dem  tego  nie m ogły  b y ć  dziurawe w orki, 
w przeciw nym  bowiem razie okoliczność tego  
rodzaju  b y ła b y  na odnośnych rew ersach skon­
sta to w an ą , w ydała  do zarządów rzeczonych 
kolei p ry w atn y ch  w G alicyi rozporządzenie, 
iż w przyszłości każdy  ładunek zboża m a być  
ja k  najdokładniej zważony, tam  zaś, gdzie 

I duży transpo rt nie może być  na decym alnej 
lecz na centym alnej wadze odw ażony, należy 
równocześnie przed naładow aniem  zboża skon­
sta tow ać ta rc  wozu na tej samej w adze cen- 
tym aluej. Równocześnie zaostrzy ła  gen. in- 
spekcya  przep isy  co do kontroli nad sam em i 
w agam i, k tóre  jak  do tychczas doświadczono, 
byw ają przez d o tyczący  służbow y personał 
kolejow y niejednokrotnie zaniedbyw any,

Spraw ozdanie urzędow e z pierw szego ja r ­
m arku n a  k o n i e  w K r a k o w i e ,  o d b y t e g o  
w dniu 23 do 27 września, pojaw iło się do­
piero teraz.

W edług  spraw ozdań przedłożonych  m agi­
stratow i przez organa miejskie i w edług zda­
nia hodowców i kupców , k tó rzy  w ja rm arku  
udział wzięli, tudzież mężów fachow ych, k tó ­
rzy się jarm ark iem  interesow ali, p i e r w s z y  
ja rm ark  na konie szlachetne ra sy  o ry en ta l- 
nej, angielskiej i t. p. tudzież na konie go­
spodarskie i w łościańskie o d b y ty  w K rak o ­
wie w dniu 2 3 września i następnych  pow iódł 
się w zupełności a b y łb y  w ypad ł świetniej, 
g d y b y  nasi krajow i hodow cy koni, na k tó ­
ry ch  głównie liczono, we w łasnym  interesie
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byli obesłali ja rm ark  tak , jak  się teg o  sp o ­
dziewano i ja k  się o to  gm ina m . K rak o ­
w a stara ła . Ogółem  sprow adzono koni na j a r ­
m ark  650 m ianowicie: 300 szlachetnych  i 350 
gospodarsk ich  i w łościańskich. Z tej liczby 
sprzedano  przeszło 230 szlachetnych  i 130 
w łościańskich i gospodarskich koni.

K upcy  ta k  krajowi, ja k  i zagraniczni, p rz y ­
byli w znacznej ilości. O prócz bowiem  kupców  
m iejscow ych krakow skich i galicyjskich byli 
k u p cy  z W iednia, P ragi, Berlina, L ipska, W ro ­
cław ia i innych m iast zagranicznych.

Z braku  większej liczby koni szlachetnych  
n a  ja rm ark  sprow adzonych, kupcy  zwłaszcza 
zagraniczni żalili się, że nie mogli zakupić 
takiej ilości koni, ja k ą  nabyć  pragnęli.

Gm ina m iasta K rakow a nie pobierała  od 
koni na ja rm ark  sprow adzonych żadnej op ła ty  
Jedynie  przedsiębiorca, k tó ry  urządził stajnię, 
w ujeżdżalni pod  K apucynam i, pobierał w y­
znaczone przez m ag istra t sta jenne najwyżej 
do 1 złr. od konia dziennie.

Gm ina m. K rakow a do łoży ła  wszelkich s ta ­
rań , a b y  zapewnić jarm arkow i pow odzenie; 
oprócz bowiem  inseratów , zam ieszczonych 
praw ie we w szystkich dziennikach krajow ych, 
tudzież w bardzo  wielu dziennikach w ydaw a­
nych  w A ustro -W ęgrzech  i zagranicznych 
politycznych  i fachow ych, za k tó re  zapłaciła 
około 800 złr., —  oprócz ogłoszeń w m ieście, 
rozesłano jeszcze ogłoszenia do R ad  pow ia­
tow ych  i m agistratów  w kra ju , do Tow arzystw

zajm ujących  się spraw am i hodowli koni tu ­
dzież zaproszenia do kupców  i hodowców ta k  
w k raju , jak  i zagranicą.

T o  też i na przyszłość starać  się będzie 
gm ina m. K rakow a o to , a b y  jarm arkom  
w K rakow ie zapewnić trw ały  b y t  i powodzenie.

W  ty m  celu poczyniono już zarządzenia, 
dążące do ustalenia ja rm arku  przez urządze­
nie sta łe j odpow iedniej targow icy końskiej 
i n a leży ty ch  stajen.

W obec  pow yższego należy się spodziew ać, 
że jarm ark i na konie w K rakow ie m ają  zape­
wnione powodzenie w przyszłości i że naj 
bliższy ja rm ark , k tó ry  się rozpocznie w dniu 
10 m arca  1888, ja k  najlepiej się powiedzie.

O J T I A .

m
H i .  K R I E G E R

W GORLICACH
|  m a do sprzedania p e rłó w k i ję c zm ie n n e  i pęcak ja  ^oteż mąkę po cenach fabrycznych

z m ł y n a  N o w o d w o r s k i e g o .

©. 3x„upra, T o w a rg , u b e a p ie c z e i ^DU N A J "  w
z naj duj e  s ię  w  K r a k o w i e  u l i c a  Grodzka L. 61.

C. k. uprzyw. Towarzystwo ubezpieczeń „DUNIJ“ w Wiedniu, wyposażone funduszem gwarancyjnym w sumie o ś m iu  m i l io n ó w  
ó f e  w. a. przyjmuje ubezpieczenia od ognia, na życie, na renty dożywotnie, wyposażenie dzieci, wreszcie ubezpieczenia transportów 

morskich na statkach parowych, tudzież rzecznych, w e d le  s ta łe j  p r e m ii .

i -
^ l i | ^

i -  niT

Od w ie lu  la t  is tn ie ją ca  protokołow ana  
F I R M A  Z R O Ż O W A

E. MIRTENBAUM
kupuje i sprzedaje

zboże i inne produkta rolnicze,
ta i na swój w łasny raclmneł,

jako i w drodze komisowej.

f i  z  Ę,*
K- -f u

- *
Z - Z

ł z l i - -

W O D W T

o kole w  sile 25 koni
szpicgang;,  w a lc o ,  czyszcza ln ift  zbofla,  g r y s ik ó w  i d m istó w ,  

w s z y s tk o  w  naj lepszym  stanie*

tudzież

M łyn n ow y  a m e r i M s t i  i t i r t l i j ,
o sile  35 kon i, 

a oprócz tego ilość wody tak wielka iż można siłę o 20 Koni powiększyć,
fo 3 kam ienie  francusk ie ,  1 szp icgnug ,  w a lce  najn ow sze ,  c zy szcza l -  ^  
ł  n ia  zboża, tud zież  m a sz y n y  g r y s ik o w e  i d u n s to w e  nie  d aw no  

yM  sp row adzone .  Afil

E i i r  J2L

I I 1 1 1 MIII

W *

w domu w łacnym  

w Krakowie.

ą z - z i *  
% — —

S  Każdy młyn zaopatrzony w osobny spichlerz, dom mieszkalny,
' stajnie etc. ogrody, pastwiska i t. d. fy \

"W Właściciel obowiązuje się dzierżawcy poczynić wszelkie ulepszenia. W : 
Młyny oba mają dobre imię, a mimo konkurencyi młynów sto- 
łecznych, za pierwsze w okolicy uważane. Warunki dzierżawy

i j j i  n  11

S® bardzo dogodne.
Bliższej wiadomości udziela Adm. „Gaz. Młyn.“ w Krakowie.
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zastępca, dla Galicji i Bukowiny
LEOPOLD

Kraków, ul. Grodzka L. 59.

po
p=»po

BRACIA IZRAEL 
Z A K Ł A D  B U D O W L I  M Ł Y N Ó W

FABRYKA KAMIENI MŁYŃSKICH i MASZYN
W iedeń ,  W a h r in g ,  H e r r e n g a s s e  Nr. 9 —13.

Z A STĘPSTW O  i FA B R Y K A
T5a,t@5e,tQwasj.©3 a a ja o w ss© ! i  a& jlsp isaej

do czyszczenia dunstu i grysiku

„ R E F O R M  i " .
Jedyna maszyna, która bez użycia to re b k i na o trę b y , najdelikatniejsze, 
najwięcej mąki zawierające, najmiększe dunsta do nr. II., również delikatny 

grysik bez s t r a t y  d o b r e g o  t o w a r u  z u p e ł n i e  c z y ś ci .
G w a r  ancwa

za znakomite usługi i skromne nienaganne zbudowanie, których l a d a a  
i a a a  a a s a y a a  b , ł © © s Ł © , g * Ł © l e u

6ANZ i SKA
Odlewarnia żelaza i akcyjne Tow. fabryczne dla budowy machin

W  B U D A P E S Z C I E  I  R A C I B O R Z U ,
PATENTOWANE

MASZYNY i WYROBY 
budowlane, do żubrowania zboża,

c o B o i e i r a a ś , © .
i do wymielania

z zahartowanej stali lanej dla wy­
sokiego i zwykłego m łynarstwa. 

Dotychczas dostarczyliśmy 13.500 sztuk.

WALCOWE SKŁADKI
do m i e l e n i a  c e m e n tu

tudzież
wszelkich twardych kruszców i rudy. 

Ś I U T S & T  i  ’U W ’® m T T
patentowane.

Dynametry rotacyjne, knplnngi i regulatory 

T U R B I N Y
zastosow ane do każdego rodzaju 

p rzy  cieku i spadku w ody.

z zahartowanej sta li lanej
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N adzw ycza j  c i e k a w a
powieść społeczna w 3 tom ach

TAJEMNICE KRAKOWA
zeszytami opuszcza prasę drukarską.

Każdy zeszyt zawiera trzy arkusze druku i kosztuje 15 et. PP. abonentom z prowincyi, aby 
oszczędzić opłaty pocztowej, przesyłamy to dzieło już w broszurowanych tomach.

Tom 1 zawierający 320 stron druku, jest do nabycia w  drukami Józefa Fischera, Kraków,
ul. Grodzka, 71, po cenie I złr.

Przesyłający 1 złr. wprost przekazem pocztowym nie ponoszą kosztów przesyłki.

(Patent Łejeuna),

zastosowane dla zmiennych ilości wodnych i dla wszelakich spad­
ków; sposób regulacyi najdoskonalszy, dostarczają pod gwaran- 

cyą uzyskania największej siły
B R A C  I - A .  F I S O H E H

fabryka maszyn odlewarnia żelaza i metali w  W ie n e r-Neustadt,
według tegu doskonałego systemu turbinowego, który na wystawie 
światowej w r. 1 8 7 8  dyplomem uznania uwieńczony został, uskutecz­
niono już przeszło 200 turbin, które we wszystkich prowincyach 
monarchii austryackiej, tudzież za granicą funkcyonują. System 
ten daje się łatwo zastosować z powodu swej pojedynczej kon- 
strukcyi tudzież tanich kosztów ustawienia, szczególniej przy za­
mianie kół wodnych na turbiny, tudzież przy zamianie turbin 
starszej konstrukcyi, nadając się do miejscowych stosunków. Pole­
camy też rzeczone turbiny z tego powodu jak najbardziej.Prospekta 
i kosztorysy na żądanie darmo. Zakład ten poleca się także do u- 
rządzenia młynów, szlifierni drzewa, tudzież do budowy fabryk 

wszelkiego rodzaju.

K
1 *¥ i$

t1¥
| 1¥ ii

t
1

¥ | |I

A L F R E D  R A S S L
W OPAWIE

SKŁAD NASION
poleca w s z e l k i e g o  rodzaju

R O L N I C Z E  i L E Ś N E  N A S I O N A
PASZE POSILNAO

R  Ó  Ż  K  E  N A W O Z Y

najlepszych gatunków  
p e >  a a j t a a s s y ę h

Cenniki i próbki na żądanie gratis i opłacone.gratis i opiacone. i:̂ ^ |

FRANCISZEK SCHMELCER
i  Warszawie, przy al. Twarlai Nr. 6,

Reprezentant firmy „Bracia Izrael" w Wiedniu
utrzymuje na składzie

kamienie francuskie, saskie i czeskie.
w szelkie  m a ch in y do czyszczenia zboża, kaszek i dunstów , 

Przybory młynarskie t. j.: pasy, parcianki, gaze jedwabne i wełniane, 
śruby do pasów, zapniki, oliwiarki itd.

Na składzie znajdują się walce Ganza i S-ki i innych systemów, 
oraz n a j l e p s z a  s z w a j c a r s k a  g a z a  j e d w a b n a  i kamienie

kryształowo - kwarcowe

x t

Mamy zaszczyt donieść niniejszem P. T. Odbiorcom, iż główną repre- 
zentacyę dla Galicyi i Bukowiny dla sprzedaży naszych fabrykatÓAY,

a w szczególności
walców śrutowych do żu b ro w a n ia  zboża (Schrotwalzenstuhle) 

i auflezunkowych (do wymielania)
oddaliśmy

Panu LEOPOLDOWI E F S T E I N O W I
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 59,

jako kierownikowi FILII fabryki wiedeńskiej maszyn i kamieni młvńskich
„ B R A C I  I Z R A E L ” ,

Pan Leopold Epstein posiada zatem wyłączny przywilej dla sprzedaży naszych 
fabrykatów, tudzież skład komisowy walców, a wszelkie zamówienia obowiązany jest

S&a-III dostarczać po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  
Budapeszt w maju 1886.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Leopold Epstein. W Krakowie. — Czcionkami drukarni Józefa Fischera (obok Zamku król.). -  1887.


